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myślami podzielić się z rodakam i. Oczywiście w niejednem 
miejscu m ożnaby treść ustępów  ściślej ograniczyć, aby uniknąć 
pow tarzan ia  tych sam ych myśli, a naw et szeregu zdań, co się 
zdarzyło autorow i na str. 21. przy końcu i tosam o na str. 25. 
i 26. — Niejedno należałoby odrzucić, a nie jeden problem  p o ­
głębić. Zresztą sam au to r to  przyznaje w e w stępie: „P raca  n i­
niejsza nie rości sobie pretensji do  należytego zgłębienia oraz 
dostatecznego ośw ietlenia najważniejszych kwestyj, związanych 
ze sp raw ą w ychow ania narodow ego“ .

Ale mimo tych m inusów w  pracy tej jest rzuconych tyle 
głębokich myśli i aktualnych spostrzeżeń, że każdy, zajmujący 
się sp raw ą w ychow ania, przeczyta ją z wielkim pożytkiem . 
A  najw iększą nagrodą d la  au to ra  byłoby, gdyby myśli, p o ru ­
szone w  jego pracy, m ogły znaleźć urzeczywistnienie w  w ycho­
w aniu naszej wolnej ojczyzny. Ks. A . R atuszny.

M i c h a l s k i  K o n s t a n t y  ks. d r . C. M. S t a n o w i s k o  
k s .  G a b r y l a  w  r u c h u  n e o s c h  o 1 a s t y  c z n y  m. W ykład 
w ygłoszony na uroczystem posiedzeniu K rak. Tow. filoz. 14-go 
stycznia b. r. w  Auli Uniw. Jag. (Ateneum  kapł. Tom. 13 (1916), 
str. 46—56).

P o  długoletniem  zastoju w filozofji scholastycznej, po sy- 
stem atycznem  usuw aniu jej naw et „z ostatnich kryjów ek, z zaci­
sznych cel klasztornych i sem inarjów  duchow nych“, w kilku 
ostatnich dziesiątkach lat rozpoczął się w prost żywiołowy ruch 
neoscholastyczny. Dzisiaj liczą się z nim najpoważniejsi p rzedsta­
wiciele innych kierunków  filozoficznych. D rogą, k tó rą  obrała  
neoscholastyka, to  g runtow na rewizja w łasnego system u i ścisły 
k o n tak t z nowożytnem i prądam i filozoficznemi i ze w spółczesną 
nauką. Jej obecni przedstaw iciele i pionierzy to  g rupa  neoscho- 
lastyków  włoskich, skupiających się około  w ydaw anej przez 
O . Gemellego „Rivista di F ilosophia neoscholastica“ i szkoła 
low ańska. I u nas nie brakło  neoscholastyce godnych przed­
stawicieli. Byli nimi O. M arjan M orawski, ks. Paw licki i świeżo 
zm arły ks. Gabryl. Zasługi tego  ostatn iego na tern polu s tre ­
szczają się w  tern, że zdziałał on mimo pew nych zrozum iałych 
b raków  to, co za granicą robiły całe instytuty i wydziały filo­
zoficzne- O panow ał on i w niknął w istotę nietylko średniow ie­
cznego lecz i starożytnego perypatetyzm u, przestudjow ał całą

5*



68 Recenzje i spraw ozdania.

jego historję do czasów  sobie współczesnych. P rzedstaw ił cały 
system neoscholastyczny, w platając nieraz myśli w łasne, orygi­
nalne. Na ogólny zagraniczny ruch neoscholastyczny nie o d ­
działał w praw dzie, pisząc wyłącznie po polsku, lecz d la nas 
zrobił on w szystko to , na co gdzieindziej sk ładała się p raca 
całych organizacyj. X . G. S z .

Ł o b  czo  w s  k i X. J  ó z e f  — Ż y w o t  św . J a n a  K a n te g o  
w y z n a w c y ,  P a tro n a  Polski i P a tro n a  młodzieży w  diecezji 
krakow skiej. — 8-o, str. 72 z 2 rycinami, K raków  1916, druk . 
„Głosu N arodu“ nakł. au to ra .

Czcigodny X. proboszcz w  Rudaw ie koło K rakow a za­
m ierza opracow ać życiorysy św iętych P atronów  Polskich, k tóre 
ofiaruje „Młodzieży Polskiej, uczniom, profesorom  i ludow i“. Ni­
niejszy, pierwszy w  ich serji, to  kom pilacja z kilku dawniejszych 
żywotów, napisana treściw ie i przystępnie. W artości historycznej 
nie m a żadnej, ale od biedy może służyć bibliotekom  ludowym , 
jak również i kapłanom , kiedy w ypadnie im mówić kazanie 
o św. Janie K antym , a nie m ają czasu na czytanie prac obszer­
niejszych, których zresztą mamy niewiele i w ym ogom  n auko­
wym nie odpow iadają.

Ł o b c z o w s  k i J ó z e f  X. Ż y w o  t św . S t  a n i s ł a w a  K o s tk i .  
K raków  1916, druk. „Głosu N aro d u “, nakładem  au tora , 16-ot 
96 i 2 ryc.

Pośw ięcona jest ta  p raca „młodzieży parafji R udaw skiej“ . 
Zdaje nam się jednak, że byłoby lepiej dać młodzieży do  czy­
tan ia  książkę X. B adeniego, której b roszura X. Łobczowskiego 
jest obszernem  i wyłącznem, chociaż niezupełnem streszczeniem, 
ponieważ pisana jest bardziej zajmująco i zaw iera wiele pięknych 
szczegółów z życia św. M łodzieniaszka przez X. Ł. pom iniętych, 
a w łaśnie te  d robne rysy najbardziej przem aw iają do  serc m ło­
docianych. Na str. 71—83 obdarza nas au to r piękną now enną 
sw ojego układu; idą potem  różne m odlitw y (str. 84—93), za­
m yka je na str. 94—96 wiersz bardzo  nieudolny, opisujący życie 
św. S tanisław a. O to  p róbka z niego:

„Słuchając natchnienia uchodzi on z-W iednia,
„Nim się b rat dowie iział było już z południa.
„Listy m ając od  O jca A nton iusza  
„Idz e do Augsburga do Kanizjusza,
„Niemieckich Jezuitów był prowincjałem,
„Stanisława w Dylindze przyjął sercem całem“.


